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  Wprowadzenie


  „Nie żałuję... dziękuję”. Wtakim wyznaniu można wyczuć pewną dumę osoby ztego, co przeżyła. Stać ją na zauważenie dobra tam, gdzie zwykle widzi się tylko zło. Zamiast wyrzucać światu iBogu obecność wżyciu mrocznych chwil, widzi wnich światło nadziei. Albo, mówiąc technicznym językiem kościelnym: ktoś zrobił rachunek sumienia izamiast odczuwać żal, rodzi się wnim pragnienie dziękczynienia.


  Może to dotyczyć tych, którzy wgrzechu znaleźli ocean przyjemności, anawet spełnienia, którego nie chcą albo nie potrafią się wyrzec (szczery żal byłby dla nich fikcją), itych, którzy nie żałują, bo już się nie boją. Ufają, że łaska Boża przezwycięży wszelkie zło inaprawi szkody. Widzą, że tam, gdzie zaistniał grzech, tym bardziej rozlała się łaska, dziękują więc za nią inie koncentrują się na żalu. Niektórzy są gotowi zrobić coś złego (zgrzeszyć) zpowodu „wyższych” racji. Nie przygotowują się do określonego czynu, ale gdyby mieli okazję, to – jak sądzą – chętnie by ją wykorzystali. Mówią owiększym dobru lub mniejszym złu. Wszyscy oni nie chcą „iść” do spowiedzi, ponieważ są przekonani, że byłaby ona nieważna; nie czują żalu.


  Sytuacja taka bywa niekiedy bardzo męcząca dla osób, które jej doświadczają. Niektórzy znich gorąco się modlą. Rozmawiają zBogiem iprowadzą wewnętrzną walkę. Widzą jednak, że brakuje im pokornego wystawienia się na zewnętrzny osąd. Brakuje też ulgi, którą może przynieść spowiedź irozgrzeszenie. Stanowi temu towarzyszy ogromne poczucie samotności: „Nikt mnie nie zrozumie”, „Sam muszę dźwigać całą odpowiedzialność”. Przeczuwają, że ten brak pokornego „uklęknięcia” przy konfesjonale to jakiś rodzaj „pychy” (a ona zawsze niesie osamotnienie). Wielu już upadło, ponieważ sądzili, że są lepsi, że „rola społeczna” stawia ich ponad wymaganiami przeznaczonymi dla zwykłych śmiertelników.


  Czy wtakim stanie ducha ma sens przystępowanie do spowiedzi? Mówiąc bardziej radykalnie, czy dla takich ludzi jest jakaś deska ratunku? Jak mają uzyskać rozgrzeszenie, skoro nie żałują?


  Światły spowiednik może zapytać wtakiej sytuacji: „A czy żałujesz, że nie żałujesz?”. Ma to być ostatnia deska ratunku. Co nią może być?


  Choć wydaje się to brzmieć banalnie, odpowiedź jest tylko jedna: miłosierdzie. Papież Franciszek za św. Ignacym z­Loyoli mówi wswojej rozmowie zAndreą Torniellim, że szczeliną, przez którą może się wcisnąć Boże miłosierdzie, jest żal za to, że nie żałuję1. To szansa dla obciążonych wieloma ciężkimi grzechami, ale także dla tych, którzy nie wiedzą, zczego się spowiadać.


  Kiedy człowiek chce odnaleźć wsobie żal, to nie wystarcza myślenie: „Ponieważ Bóg jest miłosierny względem mnie, dlatego ja powinienem żałować za to, co On mi wybacza”. Ocieramy się wtedy oszantaż emocjonalny: „On okazał mi swą łaskę, poświęcił się dla mnie, więc ija muszę...”. Osobiście wolę obraz ojca biorącego wramiona syna iniepozwalającego nawet na to, by dokończył swoją „spowiedź” (por. Łk 15, 20-24). Nie grzechy są tu najważniejsze ani mój obecny stosunek do nich, to, czy jestem do nich przywiązany, jak podają klasyczne podręczniki teologii moralnej. To się jeszcze zmieni. Najważniejsze jest to, czy chcesz być przygarnięty przez Boga. Ajeśli przez Boga, to iprzez konkretnych ludzi, czyli przez wspólnotę Kościoła, wobec której byłeś niemiłosierny. Liczy się przyszłość, anie przeszłość.


  Myślenie oprzyszłości wchwili, kiedy zabieramy się do rachunku sumienia, może wydawać się bezsensowne. Ajednak, jak – mam nadzieję – przypomnimy sobie wtej książeczce, celem jest „zadośćuczynienie”, czyli przyszłość. Jeżeli badamy naszą przeszłość, jeżeli przyglądamy się naszym grzechom, czynimy to dla przyszłości, dla tego, co będzie.


  Zadośćuczynienie to nie tylko – jak wielu sądzi – odcięcie się od dawnych spraw, załatwienie ich tak, by wyrównać rachunki, by być wporządku imieć czyste konto. Często nie da się tego zrobić, bo brakuje czasu, możliwości, bo coś jest nieodwracalne. Zadośćuczynienie to czas, wktórym staramy się nie zmarnować okazji do bycia miłosiernym, to podjęcie pięknego idobrego życia, które rozpoczyna się od pojednania. Nie jest ono celem samym wsobie. Służy pięknemu życiu razem ztymi, zktórymi się pojednałem.


  Czy żałuję, że nie żałuję, że moje życie nie jest piękne? Czy żałuję, że zrezygnowałem ze szlachetności, zpełni, zmiłości? Czy żałuję, że są tacy, których uważam za swoich wrogów niegodnych miłosierdzia?


  Czy krzyż jest dla mnie piękny? Powieściopisarka Jane Austen zrezygnowała zucieczki ze swym ukochanym, bo odkryła, że bieda, która ich czekała, spowodowałaby nędzę jego rodzeństwa. Czy poznałem miłość, dla której zrobię wszystko, każde szaleństwo? Miłosierdzie może mi wskazać jeszcze większą miłość, związaną zkrzyżem, która jednak mi podpowie, że nie zniszczę innej miłości, ważnej dla ukochanych.


  Jak ocalić miłość inie zmarnować życia – otym tak naprawdę mówią przykazania. To dlatego wieńczy je nakaz uszanowania życia, awięc przykazanie miłości bliźniego. Są one podstawą rachunku sumienia, drogą prowadzącą do błogosławionego życia, niosącego zbawienie. Może dlatego Pan Jezus swoje Kazanie na górze zaczyna od błogosławieństw głoszą­cych miłosierdzie.


  Powinienem teraz napisać: „W takim razie zachęcam do popracowania zrachunkiem sumienia dla człowieka doros­łego, jaki dla Państwa przygotowałem, zainspirowany Rokiem Miłosierdzia”, ale nie lubię słowa „rachunek”. Wolę „świadomość” albo „uświadamianie”. Chodzi ostanięcie wprawdzie, anie ozapłatę. Oszczerość, anie orozliczenie. Słusznie wzdrygamy się na myśl opoliczeniu się zBogiem iz ludźmi. Pragniemy raczej nowego życia.


  Za św. Ignacym zLoyoli zachęcam do tego, by popatrzeć na siebie tak, jak patrzy na nas Bóg, który jest pełen miłosierdzia. On już nie pamięta naszych grzechów, ­zostały nam zapomniane.


  Chodzi więc oto, by przyjrzeć się cze­muś, co mnie już nie obciąża. Inaczej trudno być szczerym. Jeżeli przede wszystkim widzę winę ijej szukam, to uciekam od obiektywizmu ipopadam wskrajności: jestem dla siebie zbyt ostry lub za bardzo sobie pobłażam.


  Mam patrzeć na swoje błędy jak na coś, co już mi nie ciąży izostało zapomniane, choć istnieje ijest źródłem wiedzy. Mogę się uczyć na błędach. To „zapomnienie” daje dystans do siebie samego, zbliża mnie do bycia obiektywnym.


  „Nie żałuję...”. Taka postawa może być dobrym punktem wyjścia do uczciwego spojrzenia na siebie. Na żal przyjdzie czas. Wstyd pewnie też nas dopadnie. Idobrze. Dopóki jednak nie żałujesz, popatrz „na chłodno”: co się stało igdzie jest ­piękniejsza miłość.


  Tak właśnie chcemy spojrzeć na przykazania, szukając wnich większego miłosierdzia imiłości bliźniego, anie tylko własnego spokoju.


  (Na marginesie: Dobry spowiednik wcale nie musi być od tego, by wzbudzać wpenitencie poczucie winy).


  
    
      1 Por. Papież Franciszek, Miłosierdzie to imię Boga. Rozmowa zAndreą Torniellim, Wydawnictwo Znak, Kraków 2016.
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  Przyjrzyjmy się zawartym wDekalogu przykazaniom. Znamy je, ale pozwólmy sobie na ciągłe ich odkrywanie. Ponieważ zbiegiem lat stajemy się (zazwyczaj) coraz dojrzalsi, „przeglądanie się” wDekalogu powinno być coraz ciekawsze.


  Po każdym przykazaniu proponuję trzy pytania. Ważniejsze będą jednak te, które każdy znas sam sobie postawi. Może uda się nam zrozumieć nasz żal lub przyczyny jego braku.


  [image: 11]


  Ocalić miejsce życia


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić sens życia


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić czas życia


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić źródło życia


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić życie


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić wspólne życie


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić godne życie


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić życie wprawdzie


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Ocalić życie sąsiada


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.
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  Rozdział dostępny w wersji pełnej.


  Zakończenie


  Rozdział dostępny w wersji pełnej.


  Księga Wyjścia 20, 2-17


  2 Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię wyprowadził zziemi egipskiej, zdomu niewoli.


  3 Nie będziesz miał cudzych bogów obok Mnie! 4 Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest wwodach pod ziemią! 5 Nie będziesz oddawał im pokłonu inie będziesz im służył, ponieważ Ja Pan, Bóg twój, jestem Bogiem zazdrosnym, który za nieprawość ojców karze synów do trzeciego iczwartego pokolenia, tych, którzy Mnie nienawidzą. 6 Okazuję zaś łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy Mnie miłują iprzestrzegają moich przykazań.


  7 Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, wbłahych rzeczach, bo nie pozwoli Pan, by pozostał bezkarny ten, który wzywa Jego Imienia wbłahych rzeczach.


  8 Pamiętaj odniu szabatu, aby go uświęcić. 9 Sześć dni będziesz się trudził iwykonywał wszystkie swoje zajęcia. 10 Dzień zaś siódmy jest szabatem Pana, Boga twego. Nie będziesz przeto wdniu tym wykonywał żadnej pracy ani ty sam, ani syn twój, ani twoja córka, ani twój niewolnik, ani twoja niewolnica, ani twoje bydło, ani przybysz, który przebywa wtwoich bramach. 11 Wsześć dni bowiem uczynił Pan niebo, ziemię, morze oraz wszystko, co jest wnich, siódmego zaś dnia odpoczął. Dlatego pobłogosławił Pan dzień szabatu iuznał go za święty.


  12 Czcij twego ojca itwoją matkę, abyś długo żył na ziemi, którą Pan, Bóg twój, ci daje.


  13 Nie będziesz zabijał.


  14 Nie będziesz cudzołożył.


  15 Nie będziesz kradł.


  16 Nie będziesz mówił przeciw bliźniemu twemu kłamstwa jako świadek.


  17 Nie będziesz pożądał domu twojego bliźniego. Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego wołu, ani jego osła, ani żadnej rzeczy, która należy do twego bliźniego.


  Księga Powtórzonego Prawa 5, 6-21


  6 Jam jest Pan, Bóg twój, który cię wyprowadził zziemi egipskiej, zdomu niewoli. 7


  Nie będziesz miał bogów innych obok Mnie. 8 Nie będziesz czynił sobie żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko albo na ziemi nisko, ani tego, co jest wwodzie, pod ziemią. 9 Nie będziesz oddawał im pokłonu ani nie będziesz im służył, bo Ja, Pan, twój Bóg, jestem Bogiem zazdrosnym, który karze nieprawość ojców na synach do trzeciego iczwartego pokolenia – tych, którzy Mnie nienawidzą, 10 a okazuje łaskę do tysiącznego pokolenia tym, którzy Mnie miłują iprzestrzegają moich przykazań.


  11 Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, wbłahych rzeczach, bo nie dozwoli Pan, by pozostał bezkarny ten, kto wzywa Jego imienia wbłahych rzeczach.


  12 Będziesz zważał na szabat, aby go święcić, jak ci nakazał Pan, Bóg twój. 13 Sześć dni będziesz się trudził iwykonywał wszelką twą pracę, 14 lecz dzień siódmy jest szabatem Pana, Boga twego. Nie będziesz wykonywał żadnej pracy ani ty, ani twój syn, ani twoja córka, ani twój sługa, ani twoja służąca, ani twój wół, ani twój osioł, ani żadne twoje zwierzę, ani przybysz, który przebywa wtwoich bramach; aby wypoczęli twój niewolnik itwoja niewolnica, jak ity. 15 Pamiętaj, że byłeś niewolnikiem wziemi egipskiej iwyprowadził cię stamtąd Pan, Bóg twój, ręką mocną iwyciągniętym ramieniem: przeto ci nakazał Pan, Bóg twój, strzec dnia szabatu.


  16 Czcij swego ojca iswoją matkę, jak ci nakazał Pan, Bóg twój, abyś długo żył iaby ci się dobrze powodziło na ziemi, którą ci daje Pan, Bóg twój.


  17 Nie będziesz zabijał.


  18 Nie będziesz cudzołożył.


  19 Nie będziesz kradł.


  20 Nie będziesz mówił fałszywie przeciw bliźniemu swemu jako świadek.


  21 Nie będziesz pożądał żony swojego bliźniego. Nie będziesz pragnął domu swojego bliźniego ani jego pola, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego wołu, ani jego osła, ani żadnej rzeczy, która należy do twojego bliźniego.


  


  © Wydawnictwo WAM • Księża Jezuici, 2016


  Opieka redakcyjna: Olaf Pietek


  Redakcja: Zofia Smęda


  Korekta: Dariusz Godoś


  Projekt okładki: Anna Jędrusiak


  Skład: Anna Olek


  NIHIL OBSTAT: Prowincja Polski Południowej


  Towarzystwa Jezusowego, ks. Jakub Kołacz SJ, prowincjał


  Kraków, dn. 18 grudnia 2015 r., l.dz. 337/2015


  ISBN 978-83-277-1141-0


  WYDAWNICTWO WAM


  ul. Kopernika 26 • 31-501 Kraków


  tel. 12 62 93 200 • faks 12 42 95 003


  e-mail: wam@wydawnictwowam.pl


  www.wydawnictwowam.pl


  DZIAŁ HANDLOWY


  tel. 12 62 93 254-255 • faks 12 62 93 496


  e-mail: handel@wydawnictwowam.pl


  KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA


  tel. 12 62 93 260


  e.wydawnictwowam.pl


  Druk ioprawa: Drukarnia Dziełowa Katarzyna • Wrocław


  Plik opracował iprzygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
JACEK SIEPSIAK SJ

NIE ZALUJE...

POMOC






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/66.jpg





OEBPS/Images/88.jpg





OEBPS/Images/33.jpg





OEBPS/Images/55.jpg





OEBPS/Images/11.jpg





OEBPS/Images/1.jpg
CZESC PIERWSZA

PRZYKAZANIA PRZECIW
BANALNEMU ZALOW!






OEBPS/Images/99.jpg





OEBPS/Images/77.jpg





OEBPS/Images/title.jpg
JACEK SIEPSIAK S
NIE ZAEUJE...

POMOCNIK GRZESZNIKA

WYDARNICTWO WAM - KSIEZA JEZUICI





OEBPS/Images/44.jpg





OEBPS/Images/2.jpg
CZESC DRUGA

BLOGOSLAWIENI
NAGRODZENI






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/22.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


